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„Jeśli Pan nie zbuduje domu, próżno pracowali, którzy go b u d u j ą Psalm 126. 
Wychodzi co sobotę.

N a c z e ln y  R e d a k t o r :  X . D r .  F ra n c isse lc  G o lba .

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.

O p r z e m y ś le .
Ludzie którzy żyli w pierwotnych w arunkach 

bytu , obchodzili się bez przem ysłu. U trzym yw ali 
się z hodowli bydła  i z upraw y roli. Każdy sarn 
sobie wystarczał, wykonując własnoręcznie co m u 
było potrzeba. W  miarę rozwoju i postępu zwię­
kszyły  się potrzeby ludzkie, a w tedy m usiał nastą­
pić podział pracy. Jedn i zajęli się upraw ą roli 
i  zbiorem  plonów, drudzy przeróbką produktów rol­
nych. Inni zajęli się wyrobem  odzieży, inni wyro 
hem sprzętów i narzędzi, inn i wreszcie budową do­
mów itd. T ak  powstały rzemiosła. Początkowo 
rzem ieślnicy pracowali tylko na potrzeby w łasnych 
sąsiadów, dla swojej wsi lub m iasta. L e c z -n ie  
wszyscy byli jednakowo uzdolnieni. N iektórych 
w yroby  odznaczały się dobrocią, sław a ich rozeszła się 
po dalszej okolicy — a w tedy zjawili się pośrednicy 
czyli kupcy, k tórzy te wyroby rozwozili szeroko po 
kraju , a  naw et i po świecie. Tak powstał handel, 
a  przezeń przem ysł. Bez handlu nie byłoby prze­
m ysłu. Im bardziej ułatw iony staw ał się handel, 
tern więcej rozw ijał się przem ysł, Eudow a now ych 
dróg, bitych gościńców, korzystanie ze spław nych 
rzek, żegluga m orska przyczyniały się do rozwoju 
hand lu  i przem ysłu.

W  dzisiejszych czasach widzim y niesłychany 
wzrost tak  handlu  i przem ysłu. E poka tego wzro­
stu rozpoczęła się z chwilę w ynalezienia m aszyn 
parow ych. W ięc z jednej strony koleje żeiazne 
i okręty  parowe nadzw yczajnie ułatw iły  kem nni- 
kacyę handlow ą, a z drugiej zastosowanie pary, 
jako  siły poruszającej m achiny we fabrykach, u ła­
tw iło pracę. Dzisiaj m iliony kolosalnych fabryk, 
rozsianych niem al po całej ziemi, w yrabiają tak ie  
straszne m asy towarów, źe niepodobna tego wyrazić 
w  p rzystępnych  m iarach i cyfrach. Cała kula ziem­
sk a  jes t jakby  jedną w ielką fabryką, i cała jak b y  
Jednym  wielkim  jarm arkiem . W yroby przem ysłowe 
w ędru ją  z jednego krańca kuli ziemskiej na drugi, 
bez żadnych przeszkód. Dziś sprowadzić towar ze 
sąsiednie#© m iasta, je s t  tak a  sam a fatyga, jak  spro­

Przez oświatę do Boga i dobrobytu.

wadzić go z orugiej półkuli ziemskiej. Pisze się 
list i towar za k ilsanaście  dni przychodzi. Za po­
mocą telegrafu albo telefonu można się rozmówić 
o tysiące m il i porozumieć w każdym  interesie. 
Z niknęły odległości.

Żyjem y tedy w epoce handlu  i przem ysłu. 
T aki jest widocznie naturalny  rozwój ludzkości. Nie 
może dzisiaj żaden cywilizowany człowiek powie­
dzieć sobie: obejdę się bez przem ysłu. Tembardziej 
nie może tego powiedzieć żaden naród, żaden kraj, 
M ylnie tedy mniemano, źe nasz kraj, Galicyr,, po­
winien się zajmować ty lko  rolnictwem, a  nie m y­
śleć o p r z i . ,yśle. Zemściło się srodze na naszym 
kraju  takie zapatryw anie — czujemy wszyscy teraz, 
że doskwiera nam  bieda, nasza sław na „nędza gali- 1 
cy jska.“

D la c z e g o  k ra j resln iczy b e z  p r z e m y s łu  
m u si b y ć  b ie d n y ?

Po pierwsze dlatego, że ludności ciągle przy­
bywa, a ziemi jes t ciągle ta  sam a ilość. W ięc nie 
każdem u dostaje się roli tyle, aby w yżył — a iar- 
dzo wielu ludziom, nie dostaje się mc. Więo 
z czego ci ostatni m ają żyć, skoro nie m a zarobku, 
me ma fabryk, kopalń itp., jednem  słowem skoro 
nie m a przem ysłu?

Po drugie dlatego, że rolnictwo samo, bez prze­
m ysłu, mkogo dzisiaj nie bogaci. K to chce mieć 
większe zyski, m usi być oprócz rolnikiem  także 
przemysłowcem. Musi przerabiać swe produkta 
rolne na miejscu, chociaż częściowo, i dopiero takie 
przerobione spieniężać. W iększy rolnik musi. pro­
wadzić, czy to gorzelnię, czy browar, czy cukrownię, 
czy krochm alarnię, czy fabrykę serów itd. itd. M ały 
rolnik m usi pom agać sobie rzemiosłem, musi posia­
dać oprócz rolnictw a jeszcze jak iś  inny zawód prak­
tyczny. Gdy w kraju  są liczne fabryki, łatwo rol­
nikowi o takie uboczne zajęcie i zarobek.

Po trzecie dlatego kraj bez przem ysłu jest 
biediiy, że tysiące ludzi, zwyle najzdrowszych i naj­
silniejszych, m usi emigrować czyli wędrować za 
pracą i zarobkiem do cudzych krajów. Ci wspoma­
gają  i bogacą swą siłą, swym potem  i znojem obce
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narody — nie swoje społeczeństwo. Powie kto: 
przysy łają  i przywożą ze sobą pieniądze, a pienią­
dze to bogactwo. Złudzenie! Praca, to bogactwo 
k ra ju  — pieniądz sam nie jest bogactwem. Zrozu­
m iem y to na przykładzie. W yobraźm y sobie, że 
Wszyscy m ieszkańcy pewnej wsi przestali pracować, 
a to dlatego, że odkryli zakopany skarb i każdemu 
od najmłodszogo do najstarszego dostało się po 
10 tysięcy złotych. N iebawem  pokaże się, że ceny 
żywności jak  też i odzieży i sprzętów domowych 
w całej wsi poszły w górę. Ta sam a drożyzna n a ­
sta ła  i w najbliższej okolicy. Cóż tedy warte owe 
10 tysięcy złotych? — M ają one m ałą wartość wo­
bec wielkiej drożyzny a nadto niebaw em  się w y- 
czerpią. K ażdy z owych szczęśliwców — kiedy bę­
dzie um ierał — nie zostawi już nic dla swych dzieci, 
gdyż wszystko na swoje potrzeby za życia wydał. 
G dyby zaś w  tej wiosce by ł przem ysł, wtenczas lu ­
dzie będą zeń czerpali bezustannie dochody, dopóki 
im  ty lko  rąk  starczy do pracy.

Ze takby  było, m am y już przykład w historyi 
świata. H iszpanie po odkryciu A m eryki, znaleźli 
w nowej ziemi kopalnie złota i zbogaciwszy się — 
zaczęli mniej pracować — oddawać się próżniactwu. 
Jak i był skutek? Oto H iszpania na długie wieki 
podupadła i stała się krajem  nędznym , słabym , za­
cofanym. Zatem  nie pieniądz, ale praca w kraju 
wykonyw ana, jest źródłem bogactwa narodowego.

Zapewne lepiej jest, że ludzie znajdują zaro­
bek, choćby za morzami, niż gdyby go nigdzie nie 
znaleźli, i głód cierpieli. Zapewne lepiej jest, że 
ludzie zdrowi i silni pracują gdziekolwiek, niż 
gdyby próżnowali. Zapewne i to jest lepiej, że 
pieniądze do k raju  posyłają, niż gdyby je  na ob­
czyźnie spotrzebowali. A le to wszystko nie jes t je ­
szcze całkiem  dobrze. To je s t dobre chwilowo, na 
razie, gdy biedzie w inny sposób zaradzić nie mo­
żemy. Ideałem  czyli upragnionym  celem naszym  
nie powinno być to, abyśm y jak  najwięcej em igro­
wali, i ja k  najw iększe na em igracja mieli zarobki, 
— ale to, abyśm y wcale emigrować nie potrze­
bowali.

Mało tego. Naszym  celem powinno być: stwo­
rzyć w kraju  przez rozwój przem ysłu ty le pracy, 
aby do nas ludzie na  zarobek przychodzili. W tedy 
będzie kraj nasz bogaty, ja k  są bogatym i w szyst­
k ie kraje przem ysłowe. Ma się rozumieć, że ta  
chwila jeszcze daleko, bo przem ysłu na poczekaniu 
stworzyć nie można, — ale niech wiemy do czego 
dążyć m am y, w jaki sposób kraj podźwigniemy.

D is  c z j g a  d o ty c h c z a s  nr n a s ^ m  k ra ju  
p r z e m y s ł  s sę  n ie  r o z w in ą ł n a le ż y c ie ?

Dwie są głównie przyczyny. N ajpierw  ta, że 
w  dawrflffPolsce nie pielęgnowano i nie rozwijano 
przem ysłu, bo w tedy samo rolnictwo wystarczało. 
D ostaliśm y się tedy pod rząd austryacki, jako kraj 
rolniczy, zgoła nie przem ysłowy. Powtóre ta, że 
Niem cy mieli w  tern interes, aby w naszym  kraju 
p rzem ysł się nie wytworzył. Oni mieli już swój 
przem ysł dość wysoko stojący, i nie chcieli, aby 
im  kto inny robił konkurencyę. Przez sto k ilk a ­
dziesiąt la t w ytw arzali tedy dla Galicyi co najlich­
sze tow ary (lak  zwane po niem iecku „galizische 
i W are"), za które ściągali corocznie grube miliony 

stali się bogaczami, im  zaś większe mieli z nas 
■eyski, tern bardziej mieli z czego wzmacniać swój

przem ysł, tern więcej m ieli środków do gnębienia 
wszelkich usiłowań w k ierunku stw orzenia u naa 
przem ysłu. Galrcya była przez długi szereg lat, 
i m iała pozostać na zawsze (według życzenia Niem­
ców) dojną krową dla przem ysłu  niemieckiego. Ma­
jąc przeważające wpływy w radzie państw a i u rządu, 
przedewszystkiem  ustawę przem ysłow ą ta k  ułożyli, 
że wszystkie paragrafy  mogą naciągać li ty lko na 
swoją korzyść, a na szkodę drugich. B y ł czas, że 
ta  ustawa wym agała, aby towar w yrobiony w Gali­
cyi odbywał drogę do W iednia tam  i z powrotem 
(naturalnie drogą cłrogo opłaconą) po to, aby Niemcy 
przybili nań swój stem pe. niem iecki. Gdyż dopiero 
wtedy wolno było ten towar sprzedawać. T ak  było 
n. p. ze suknem  w yrabianem  w Białej. N astępnie 
taryfy  kolejowe ułożył rząd w porozum ieniu z nie­
mieckimi fabrykantam i i kap ita listam i w ten spo­
sób, że tylko oni m ają tan i przewóz towarów, — zaś 
kom u innem u w ypada tenże bardzo drogo. W y­
bornie do tego celu służy Niemcom pryw atna, ży- 
dowsko-niem iecka kolej północna (im. Cesarza F er­
dynanda), k tóra jest jedyną lim ą łączącą nasz krai 
z W iedniem  i z krajam i zachodnio-austryackim i. 
Nasi posłowie dom agają się od daw na w parlam en­
cie w ykupna tej kolei z rąk  spekulantów , ale do­
tąd  nadarem nie.

Nadto powstaniu i rozwojowi naszego przemysłu 
m y sami stoimy na przeszkodzie. Nie idziemy 
z duchem  i postępem czasu, lecz zdaje nam  się ciągle, 
że żyjem y jeszcze za daw nych dobrych czasów, 
k iedy to tylko żyd i ormianin trudn ił się handlem , 
a zaś Niemiec, Bełgijczyk przem ysłem . Nie w yra­
biam y w sobie ducha przedsiębiorczości, me kształ­
cimy się w k ierunku fachowym. „Przeciętny gałi- 
cyanin" zawsze bardziej ceni urzędnika, k tóry  m a 
rangę i pensyę z em eryturą, niż człowieka samo­
dzielnego, który  pracą i in teligencyą zdobywa po­
żyteczne stanowisko w kraju. Nawet w tow arzy­
skich stosunkach, niejeden urzędnik uważa się za 
lepszego od inteligentnego kupca lub przem ysłow ca. 
Te zacofane pojęcia należy, jaknajprędzej usunąć, 
gdyż inaczej nie prędko doczekam y się podniesienia 
k raju  przez rozwój przemysłu.

N astępnie przeszkadzają rozwojowi naszego 
przem ysłu ci wśród naszych kupców, którzy już to 
z przyzw yczajenia, już to dla różnych ułatw ień, już 
też z b raku  poczucia obowiązków względem  kraju , 
nie chcą handlow ać naszym i wyrobam i, lecz ty lko 
zagranicznym i.

W reszcie u trudniają postęp przem ysłow y, a przez 
to cofają wstecz chwilę podźwignięcia się kraju  
z nędzy, ci wszyscy, k tórzy nie troszczą się o to, 
jak i towar kupują. Nie py ta ją  nigdy czy to wyrób 
swojski, czy obcy, czy grosz w ydany pójdzie do kie­
szeni polskiej, czy do niem ieckiej. Są i tacy, co 
we wszystkiem  swojskiem widzą same wady i braki 
a w zagranicznem  same zalety. Gdy już w  żaden 
sposób nie podobna im  zganić jakości towaru, to 
narzekają na cenę, nie pomni, że tanie mięso psy 
jedzą — a co tanio kupione, to drogo przepłacone.

Często się zdarza, że wyrób polski dopiero 
w tedy jest kupowany, gdy  na nim kupiec naklei 
francuzką etykietkę. Tym czasem  wyroby nasze idą, 
coraz więcej za granicę — i są tam  wysoko cenione 
dla swej dobroci, dokładnego i solidnego w ykonania. 
Bo m y jako  młodzi przem ysłowcy, jako nie speku­
lanci, faszerować nie um iem y, robiąc tow ar na w y­
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wóz. Są jeszcze niekiedy pewne niewygody przy 
nabyw aniu swojskich wyrobów, ale przecież każdy 
uzna, źe warto coś niecoś pofatygować się dla dobra 
k raju  i dla pokonania naszych wrogów. Popracuj­
m y trochę wszyscy, a będzie lepiej.

tH bd  n a s s  r ó w n i e ż  m a  o b o w i ą z e k  p o ­
p i e r a ć  p r z e m y s ł  o j s s y s t j f  i b r o n i ć  k r a j u  

p r a e d  w f z y s & i e m  w r o g ó w .  A  w  j a k i  
s p o s ó b  m o ż e  t o  u c z y n i ć ?

Niech każdy stara się, ile możności kupować 
w yroby polskich fabryk. P y tać się w sklepie i na 
jarm arku , skąd towar pochodzi, żądać, aby kupiec 
m iał na sprzedaż polskie wyroby.*)

Pędzić precz od siebie natrętnych ajentów nie­
m ieckich, wydrwigroszów, którzy przeróżne lichoty 
głupim  ludziom za drogie pieniądze wpychają. 
Gdy tak i ajent m ianuje się polskim , poradzić się 
wpierw  nauczyciela lub księdza, czy to prawda. 
Kupować należy towary w sklepach kółek rolni­
czych, nie u żyda, choćby u niego było o centa 
taniej.

Gdy jest we wsi jak i przem ysł domowy, n. p. 
tkactwo, wyrób czapek, wyrób kapeluszy słom ko­
wych, koszykarstwo, wyrób naczyń drew nianych, 
lub glinianych i t. d., garnąć się do tego przem ysłu, 
rozwijać, powiększać. Nie patrzeć ty lko na tę rolę 
i narzekać na nieurodzaj, lecz brać się do pracy 
i do zarobku.

W reszcie nosić strój swojski ludowy, w yrabiany 
z m ateryałów krajowych, nie przebierać się w ży­
dowską tandetę. Chłop w sukm anie, m ieszczanin 
w dawnej sukiennej kapocie, stokroć przystojniej 
w yglądają, niż chłop przebrany za chłystka w cąj- 
gowej m arynarce i w czerwonej krawatce.

N aś^du jm y  wszyscy przedsiębiorczość, praco­
witość, zm ysł do hand lu  i przem ysłu u irrhych na­
rodów, a w tedy dźw igniem y kraj z biedy.

Co słychać w  świecie?
A n s  t r o - W ę g r y  j R uch przeciw Kościołowi 

katolickiem u, znany pod hasłem  .P recz  z Rzymem!* 
(Los von Rom ) dąży do oderw ania katolików  od 
R zym u, do zlutrzenia kraju. Przywódzcy tego ru ­
chu są zarazem  najgorętszy mi a g i t a t o r a m i  
p r z e c i w  c e s a r z o w i  F r a n c i s z k o w i  i p a ­
n o w a n i u  j e g o  r o d z i n y .  Protestancki zwia- 
Bea G ustaw a Adolfa w Niemczech wysłał w r. 1904 
aż 544 tys. m k. do A ustryi, aby poprzeć agitacyę 
przeciw katolikom . Prócz tego posyłają na tę sam ą 
agitacyę pieniądze z Niemiec: ew angelicki .B und*, 
rozm aite stowarzyszenia ewangelickie, kasy  kościo­
łów protestanckich, gazeta .W artbu rg*  i t. d.

W ę g r y .  W Koloszwarze odbyło się zgrom a­
dzenie socyalistyczne, na  którem  delegat centralne­
go związku budapeszteńskiego oświadczył, że 15-go 
września, tj. w dniu zebrania się sejmu, u s t a n i e  
w  c a ł y m  k r a j u  p r a c a .  Budapeszteńscy so- 

jcyałiści i zw iązki socyalistyczne prowincyonalne 
wniosą prośbę do prezydenta sejmu, aby tenże n a ­

tychm iast rozpoczął obrady nad o g ó l n e m  p r a ­
w e m  w y b o r c z e m .  Dopóki obiady te nie 
będą ukończone, w całym  kraju  trw ać będzie strejk  
jeneralny.

I t z y i n .  Z powodu rocznicy koronacyi P ap ie ­
ża odbyło się w kaplicy sykstyństie j w obecności 
Ojca św. uroczyste nabożeństwo. N a nabożeństwie, 
które celebrował kardynał sekretarz stanu M erry 
del Yal, byli m iędzy innym i obecni kardynałowie, 
krew ni Ojca św. i wielu gości. Papież, który cie­
szy się doskonałem zdrowiem, udzielił po nabożeń­
stwie obecnym błogosławieństwa.

A n g lia  i F ra n c ja . W  poniedziałek wpły­
nęła na wody angielskie flota trancuska, przyby­
wając ze zapowiedzianemi odwiedzinami. Gazety 
angielskie we wtorkowych num erach w itają z wiel­
k im  zapałem  flotę francuską. Odwiedzinom tym  
przypisują wielkie polityczne znaczenie.

W  poniedziałek przybyła do angielskiego porte 
Portsm outh flota francuska, złożona z 18 okrętów 
wojennych. Przyjęto ją  bardzo owacyjnie. W ie­
czorem król E dw ard w ydał w Cowes na  cześć ofi­
cerów francuskich obiad, w którym  wzięła także 
udział królowa i członkowie rodziny królewskiej. 
Podczas obiadu król angielski wzniósł toast, w kto- 
rym  wspomniał o gorącem przyjęciu, jakiego do­
znała flota angielska w porcie francuskim  Brest, 
i wyraził nadzieję, że w izyta floty francuskiej wzmo-' 
cni przyjaźń m iędzy obu państw am i, a serdeczne 
porozumienie między oboma mocarstwami będzie 
podporą pokoju i istniejące dobre stosunki jeszcze 
się wzmocnią. Zakończył wzniesieniem zdrowia pre­
zydenta Loubeta i toastem  na cześć floty francuskiej.

F rancuski am basador Cambon w odpowiedzi 
na ten toast podniósł, że porozumienie i serdeczne 
stosunki między oboma krajam i są przeważnie za­
sługą króla Edw arda. Następnie przem awiał jeszcze 
francuski adm irał Caillar, k tóry wskazał na to, że 
wzajemne odwiedziny przyczyniają się do zacieśnie­
nia węzłów, łączących oba narody, angielski i fran­
cuski.

P rasa  francuska-om aw ia wizytę floty francu­
skiej w A ngli i podnosi pokojowy jej charakter.

H iszpania. Bieaa po wsiach jest tak  w ielka, 
że ludzie kradną, mianowicie owce z pastw isk. 
W olą za to siedzieć w więzieniu, bo tam  nie cier­
p ią głodu. W ładza nie wie sobie rady.

W  P e r s y i  burzy się ludność przeciw obcym 
przybyszom . W K erm anie w ybuchły niepokoje. 
W śród ludności, podburzonej przemowami przeciwni­
ków obcokrajowcow, panuje wzburzenie. Rząd tłum i 
niepokoje. M ułła czyli duchowny perski, który w 
rozm aitych miejscowościach w ygłasza kazania, -bę­
dzie wydalony do M eszedu.,

A a  M r e c ie .  Pow stańcy zajęli urząd cło w y 
we wsi Castelli i nie chcieli dopuścić do wyjścia 
na ląd żandarmom z rosyjskiej kanonierki ,G h ro - 
b ry j“, którzy przybyli celem odebrania tego urzędu. 
K anonierka bom bardowała i zniszczyła wieś. P o ­
w stańcy, k tórych strzały  zraniły  dwóch rosy jsk ich  
m arynarzy, w końcu wywiesili białą chorągiew  
czyli że zgodzili się na wylądowanie żandarm ów  
rosyjskich.

*) Kiedyindziej napiszemy w  „Prawdzie" j-tkie s$ fa- 
Jbryki w  naszym kraju i  co wyrabiają.
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Wojna rosyjsko-japońska.
K r e d y t  R o s y  i.

Podają niektóre gazety nierosyjskie wiadomości, 
że W itte, k tóry  w czasie podróży m iał wybadać uspo­
sobienie europejskich, bankierów  dla nowej pożyczki 
rosyjskiej, przekonał się, iż Rosya nie otrzym a p ie­
niędzy, jeżeli nie zawrze pokoju. — W itte przysłał 
o tern raport do Petersburga, a raport ten  w yw arł 
na  carze wielkie wrażenie. Również to sprawo­
zdanie W ittego spowodowało, że na dworze rosy j­
skim  wzięło górę stronnictwo pokojowe.

S to su n k i w  M osy i.

P r z e c i w  ż y d o m .
Nowy policm ajster hom elski ogłosił, że przy 

usiłowaniu pierwszego lepszego „żyda" zbliżenia się 
doń na ulicy na odległość mniejszą, niż 50 kroków, 
towarzyszący m u kozacy będą strzelali.

D u m a  p a ń s t w o w a  
czyli parlam ent ma się składać z 490 do 495 po­
słów, pomiędzy nim i będą także gospodarze w iej­
scy, posiedziciele dóbr i mieszczanie. Również ży ­
dzi będą po m iastach mogli wybierać posłów.

K o n s t y t u c y a .
W  bieżącym tygodniu odbędzie się jeszcze j e ­

dna rada koronna, na której car poweźmie osta te ­
czne postanowienie. Ogłoszenie konstytucyi nastąpi 
dnia 22 bm. w rocznicę chrzcin carewicza.

R o z r u c h y  p r z e c i w  ż y d o m .
Do „Słowa polskiego" telegrafują, że w Żyto­

mierzu, Berdyczowie i innych m iastach W ołynia 
w ybuchły rozruchy przeciw żydom. Ludność wiej­
ska napada na m ieszkania- żydowskie, rabuje, a 
czego nie zdoła zrabować, niszczy, zabijając bronią­
cych się i pastwiąc się nad kobietam i i dziećmi. 
W ładze policyjne zachowują się zupełnie obojętnie, 
a naw et zakazują podawania tak ich  wiadomości. 
Od osób uciekających dowiedział się korespondent 
„Słowa polskiego", że w sam ym  Żytomierzu na li­
czono przeszło 500 trupów, rannych  bez liku.

Z Królestwa PolskSc^c.
Z Ł o d z i

donoszą, że około 2000 robotników odbyło zebranie 
pod Dłutowem. P rzyby li z Pabianic, Zgierza, Zduń- 
ckiej woli, Kalisza i K onstantynow a. Mówcy za­
chęcali zgrom adzonych, aby strcj kowali przez cały 
tydzień, do 22 bm. Nagle zjawili się- kozacy i pie­
chota rosyjska. Kozacy bili i rozpędzali zgrom a­
dzonych nahaj kami czyli batam i, w skutek czego ci 
strzelali, lecz podobno nikogo nie zabili. Kozacy 
zasiedli z koni i zaczęli strzelać do tłum u. Dwie 
rs->by zostały zastrzelone, 18 ciężko ranionych. 
W ojsko otoczyło wszystkich zgrom adzonych i a re ­
sztowało 438 osób.

W a r s z a w a  
nie może powrócić na drogę spokojnej pracy. Złe 
duchy burzą tutaj najdłużej, a pism a warszaw skie 
przynoszą codziennie wiadomości o całym  szeregu 
napadów.

D nia 5 bm. w ykonany został na  stokach cyta­
deli warszawskiej wyrok śmierci przez powieszenie 
na Dawidzie Ohilu Krauzem  (23 la t m ającym ), ska­
zanym  na mocy w yroku warszawskiego sądu wo­
jennego za zabójstwo rewirowego. W skutek tego 
pomiędzy żydam i powstały rozruchy. W  k ilk u  
bożnicach wygłoszono mowy przeciw rządowi i sprze­
dawano pieśni na cześć powieszonego Ohila K rau­
zego. Z bożnic wychodzono tłum nie i hałasowano 
na ulicach. Podczas aresztow ania w bożnicy na 
Nowolipiu stratow ano siedem osób, k ilka  poraniono 
pałaszam i i nahaj kami. Aresztowanych przez całą 
noc trzym ano w koszarach kozackich, skąd  rano 
wypuszczono 300 przeszło ludzi, około 190 zatrzy­
mano i przewieziono do więzienia śledczego.

Przy  ulicy Przejazd w ykryła policya pota­
jem ny sk ład  broni: znaleziono wiele rewolwerów, 
sztyletów  i naboi Cztery osoby aresztowano.

Rokowania pokojowe.

W a r u n k i  j a p o ń s k i e .
W edług biura R eutera w piśmie, przedłożonem  

przez barona Komurę ministrowi W ittem u w imie­
niu cesarza i rządu japońskiego, znajdują się nastę­
pujące główne warunki pokoju: 1) Zwrot kosztów 
wojennych w wysokości 1 m iliarda dolarów (4 mi­
liardów koron); 2) odstąpienie Sachalinu; 3) ustą­
pienie Japonii dzierżaw rosyjskich w M andżuryi; 
4) wycofanie się Kosyi z całej M andżuryi; 5) zwrot 
Chinom w szystkich przywilejów rosyjskich w M an­
dżuryi i uznanie „otw artych drzwi" dla wolnego 
hand lu  przez Rosyę; 6) odstąpienie Japonii kolei 
m andżurskiej na południe ócl Charbina, podczas gdy  
główna linia, idąca przez północną M andżuryę aż 
do W ładywostoku, ma pozostać przy Rosyi; 7) uzna­
nie zwierzchnictwa japońskiego nad Koreą; 8) udzie­
lenie Japonii praw a ryboióstwa na w ybrzeżach 3 y - 
beryi od W ładyw ostoku aż do morza Behringa; 9) 
ustąpienie Japonii w szystkich zdobytych przez nią 
i zabranych okrętów wojennych oraz ograniczenie 
floty rosyjskiej na Oceanie Spokojnym .

Sądzą, że Rosya żadną m iarą na te w arunki 
nie może się zgodzić.

Rosyanie się na te w arunki nie zgodzą, lecz 
będą się targowali z Japończykam i. Zanim  do Pe­
tersburga W itte telegrafował owe w arunki i swoje 
zdanie, telegrafował także do Pa-yźa  do bankiera  
Rothschiida i do A ntw erpii do pewnego bankiera, 
widocznie po pożyczkę.

S p r a w a  p o k o j o w a .
Pierw szy dzień pobytu pełnomocników w Ports- 

m outh poświęcony był pczaurzędowemu zetknięciu 
się pełnom ocników i uroczystościom miejscowym. 
W  drugim  dniu po wzajemnem spraw dzeniu pełno­
mocnictw, baron Kom ura doręczył W ittem u doku­
m ent, zawierający w arunki japońskie. W itte przy-
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D L A  KOS-O?
K w itną kw iaty  ponad drogą,
K w itną w polu, w gaju, w lesie, 
W ietrzyk woń ich w koło niesie — 
K w itną kw iaty — lecz dla kogo?

Ot, sierotka drogą bieży —
Zryw a kw iaty  — w bukiet zwija —
Może kup i ręk a  czyja —
Da dwa eenty na wieczerzę.

A  tam  dziewczę wiąże wianek 
I  na  głowę swą go włoży. —
Bo do ślubu, m iły Boże —
Ju tro  pójdzie z nią kochanek.

A  tam  inna zryw a kw iatk i —
W  pęki zwija wone ziele;
Potem  złoży je w kościele 
Dla Najświętszej Bożej Matki.

M atka polne róże zrywa 
I  włoży je  do trum ienki 
D la umarłej swej Zosienki —
Biedna m atka, nieszczęśliwa.

K w itną kw iatki ponad drogą —
K w itną wszędzie w polu, w lesie, 
W ietrzyk woń ich w dal rozniesie — 
K w itną kw iaty, lecz dla kogo?

Ludwik Złoczański.

W  o s ta tn ią  n c c .
Naw et straż więzienna zbliżała się do niego 

z trw ogą i odrazą.
B ył to bowiem prawdziwy potwór. Łeb ogro­

m ny, kołtuniasty — tw arz szeroka, zarosła, brwi 
krzaczaste, usta grube, a szczęki, ja k  u goryla. 
Siedział skuty  łańcucham i tak , że nie mógł poru­
szać swobodnie ani ręką, ani nogą.

O jego zbrodniach krążyły  przerażające wieści. 
■— On milczał. — Nie odpowiadał na żadne py ­
tan ia  — naw et ksiądz spowiednic już kilkakrotnie 
próbował skruszyć tę zdziczałą duszę — ale nada­
remnie. — B ył jak  głaz, jak  szczyt niebotycznej 
góry, zimny, tajemniczy, groźny.

— W iedz synu, przem aw ia do niego łagodnie 
spowiednik, że dusza twoja wyszła od Boga najdo- 
brotliwszego Ojca naszego i do niego wrócić po­
w i n n a . . . .  wrócić czystą, jasną___

Na twarzy więźnia odbija się zniecierpliwie­
nie, nada.

U sta wykrzywił, pokazując szereg białych, 
groźnych, jak  k ły  u w ilka zębów, a z piersi jego 
wydobył się chrapliw y głos stłum iony, zgnieciony, 
ale tak przejm ujący, że spowiednik w s t a ł . . . .  od­
sunął się od tego nieszczęśnika — w patrzył się 
W niego swemi ascetycznemi oczyma i zabrał się 
do odejścia.

progu stał strażnik więzienny z la ta rka  
i  pekiem  kluczy.

do „prawdy1* Jfr. 33.

Drzwi od celi zamknięto, z głuchym  łosko­
tem. . . .  Został sam.

Nie zmienił pozycyi — nie zm rużył oczu, nie 
m yślał o śnie. . . .

Sen. . . .  Ile razy próbował przysłonić oczy 
powiekami — natychm iast widma jego ofiar rzu­
cały się na niego wściekle. . . .  Pocóż więc przy­
woływać te  przeklęte m ary — lepiej mieć oczy 
wiecznie otwarte, choć go pieką, palą jak  rozpa­
lony ołów.

Pow ieki nabrzm iały m u tak , że zam knąć by 
ich już nie mógł, a białka nabiegły krwią. Umrze 
tak  z otwartemi oczym a.. . .

W  więziennym gm achu cisza — a tam , tam  
na szerokim świecie szaleje w ich u ra .. . .  E cha jej 
dochodzą aż tu  — on je chw yta chciwie, piersi 
mu się prężą, rozdym ają nozdrza.

— W yrw ać się i lecieć ta m .. . .
Jeszcze raz wchłonąć strugę zimnego w iatru — 

poczuć go na licach — uczuć się w o lnym . . . .  a po­
tem  rzucić się w przepaść lub o skałę rozbić swą 
czaszkę. Ale pierwej pohulaćl

A myślom tym  wtórował wicner, który w darł 
się na kury tarze więzienne, jakby  szukał swego 
towarzysza, naw oływ ał go, wabił —-v jakby .mu 
przynosił wieści z puszcz.

Przez m ałe okienko wślizgnęło się k ilka pro­
mieni księżyca, ale tak  nieśmiało, tak  trwożliwie, 
jakby  wiedziały, że przestępują surowy zakaz.

Zbrodniarz wodził za nim i oczyma — te pro­
mienie, to nici łączące go ze światem.

Światło padło na ścianę — ślizga się po niej
— oświetla framugę. . . .

— K to tam  — to . . . .  t o . . . .  T y . . . .
W fram udze stoi oparty krucyfiks, oblany 

sm ugą świetlaną. W zrok Chrystusa spoczął na jego 
oczach — zagłębia się w duszę.

. Nie mógł znieść tego wzroku, odwrócił się, 
drżąc cały.

— Wiem, że znasz m ą duszę, więc czego 
chcesz?

A Chrystus patrzy  wciąż tak  łagodnie, tak  
miłościwie, tyle tam  niewyczerpanej słodyczy, ty le 
Boskiego m iłosierdzia.. . .

— G dyby to mogło b y ć .. . .
Spojrzał raz jeszcze w twarz Syna Bożego, 

w twarz, po której ściekały krople k rw i.. . .
— Tyś c ie rp ia ł. . . .  w ie le .. .  .
I przym knął oczy. Po raz pierwszy nie zja­

wiły się przed nim mściwe widma, a natom iast 
widział blisko, tuż obok siebie m iłosierną tw arz 
Jezusa. Więc ośmielił się patrzeć w te oczy, 
które mówiły mu, jak  wówczas na K alw aryi:

— Zaprawdę powiadam ei, dziś jeszcze ze 
m ną będziesz w  ra ju .. . .

Ocknął się — spojrzał w stronę, gdzie stał 
krucyfiks, lecz dojrzeć już nie mógł, gdy z w keźni 
panowała ciemność.

W drzwiach rozległ się zgrzyt klucza. — 
wszedł dozorca. Podniósł w górę latarkę i spojrzał 
groźnie na skutego zbrodniarza, poczern skierował 
się ku framudze i w yciągnął ręKę, aby zabrać 
krzyż.

— Nie bierz — w yszeptał błagalnie więzień
— a głos jego tak  drżał, że dozorca zdziwiony po­
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patrzył na niego, zatrzym ał się chwilkę i wyszedł 
pospiesznie.

W  k ilk a  godzin później spowiednik rozpro­
mieniony, pstrząc miłośnie na pokornie klęczącego 
u swych 3tóp grzesznika i bijącego się w piersi, 
w yrzekł uroczyście:

— Synu, odpuszczone są twoje grzechy.
N a podwórzu więziennem stało już rusztow anie.

W ęże  —  ptaki: s łow ik , sov;a i sikora.
Było to dawno, w tedy jeszcze, kiedy węże nie 

pełzały na brzuchu, tylko m iały nogi i biegać mo­
g ły  po ziemi, a z łj duch się w nie przebierał n ie­
kiedy, gdy na ludzką szkodę czatował. Raz kiedy 
Najświętsza P anna  szła lasem  zam yślona o Swoim 
Synaczku, z za drzewa nagle wyskoczył wąż taki 
i przestraszył Ją , że się Jej w szystkie święte m yśli 
rozsypały, więc zaw o ła ła : — A ty  gadzie szkara­
dny 1 .. . .  za to, żeś mię przeraził, snuj-że się 
odtąd, jak  n itka  po ziemi. I padalcowi nogi od­
padły zaraz, począł pełzać piersiam i w prochu le- 
gnąl, a od owego czasu ma w ielki respekt przed 
Najświętszą Panną, czekając: czy się nad nim  nie 
zlituje i nóg mu nie powróci. Każdego roku 
w dzień Narodzenia M atki Boskiej, podczas sumy, 
gdy ksiądz z kazaniem  wychodzi na ambonę, 
węże i żmije wyłażą na drzewa i nasłu-hują, czy 
się o sobie czego dobrego nie dowiedzą, a potem 
opuszczają się sm utnie i zawstydzone na ziemię 
i  na zimowe leże rozłażą się po kryjów kach z wy­
jątk iem  tych, co ukąsiły  w lecie człowieka, bo ta ­
kie muszą pełzać póty, póki ich kto nie uśmierci. 
Tem u zaś, co skusił w raju  Ew ę i żądło z jadem  
grzechu w duszę pierw szych rodziców zapuścił, 
Najświętsza P anna  sam a własną stopą głowę przy­
deptała. P an  Jezus tym czasem  rósł pod okiem 
M atki Swojej i między ludźm i przebyw ał, jak  
człowiek z dziećmi rówieśnikam i bawił się pospołu, 
jak  dziecko dła zabaw ki lepił z nimi ptaszęta 
z g liny i puszczał je  na powietrze, a one z rąk 
Jego wylatyw ały żywe z piosenką radosną, zaś te, 
co inne dzieci u lepiły  pozostawały m artw ą gliną. 
T ak  z Jezusow ych rączek wyleciał słowik, sikora 
i  sowa z ptasiemi skrzydłam i, a kucim łbem, 
k tó rą  niezgrabnie zlepiły inałe źydzięta, a k tórą 
na ich prośby P an  Jezus życiem obdarzył, aby ucie­
chę z lego miały.

---------iS-r.-ŚŚ--- :-----

Słoń morski.
2 potworów świata zwierzęcego ty lko morskie 

kolosy dożyły naszych czasów. Co po ziemi peł­
zało, to cnciwość ludzka wytraciła. Tylko w głę­
binach m orskich k ry ły  się jeszcze resztki i zabytki 
tych olbrzymów. Tam mordercza broń człowieka 
tak  łatwo nie sięgnie. Ale mimo to i te stworze­
n ia skazane są na zagładę. Pomysłowość w ich 
tropieniu jest coraz większą, broń, której ulegają, 
coraz lepiej wydoskonaloną.

To też przewidują naturaliści, źe słoń morski, 
dziś jeszcze na wyspach F o lk landu sporadycznie 
spotykany, niebawem  zupełnej ulegnie zagładzie.

W  tem  też przew idyw aniu nadworne muzeum we 
W iedniu sprowadziło spreparow any okaz tego 
wspaniałego zwierzęcia.

Słoń m orski należy do gatunku  fok. Zył on 
niegdyś gromadnie na północnych w ybrzeżach 
A m eryki, głównie zaś na odludnych wyspach, 
dokąd celem lęgu ściągały się te zwierzęta.

Obfitość tranu, jak i się z m ch dał w yrabiać
— samiec 6 metrów długi daje 1000 litrów  tranu
— stał się atoli powodem licznych a zaciekłych 
wypraw na te nieszkodliwe zwierzęta. Jeszcze na 
początku zeszłego wieku tępiono je tysiącam i i dziś 
słoń m orski stał się nadzw yczajną rzadkością.

Mimo pozornej ociężałości są to zwierzęta 
dość zwinne i w walce ze swoimi wrogami umieją 
być niebezpieczne. Dwa k ły  dolnej szczęki, k tó ­
re mi rozdzierają przeciw nika, są groźną bronią 
przeciw każdemu, kto je zaczepi.

Sam iczka jest nieco m niejszą i tem się od­
znacza, że niem a tej krótkiej trąby, jak ą  m ają samce, 
a które spowodowały właśnie u nich nazwę słonia 
morskiego.

  -----------

* Straszna rzeź. Zagraniczne gazety  donoszą: 
koło brzegów rzeczypospolitej Honduras krążył k u ­
piecki statek. M urzyn Grill ukrył się potajem nie 
na statku, zaopatrzyw szy się wpierw w rewolwer 
i drąg żelazny. Otóż w nocy 1 lipca, kiedy sta tek  
by ł na pełnem  morzu, m urzyn wyskoczył nagie 
z kryjów ki i zaczął strzelać do podróżnych. W  je­
dnej chwili straszne powstało między pasażeram i 
zamieszanie. K rzyk, w rzask napełnił statek. AIu- 
rzyn wciąż strzelał a każdy w ystrzał k ład ł trupem  
jednego z podróżujących. Padli najpierw  m ajtk o ­
wie następnie jeden po drugim  pasażerowie. Na­
stała cisza, gdyż z podróżnych n ik t już nie był przy 
życiu. Pozostała tylko 20-letnia dziewczyna Mor­
gan, tej jednakże obm yślił m urzyn, zdaje się, los 
najcięższy. M urzyn odłożył teraz broń i począł 
obszukiwać trupy, leżące we własnej krwi. Obra­
bował wszystkich. Następnie podziurawił okręt 
a w końcu ująwszy dziewczynę w poły zawlókł ją  
do łodzi i opuścił nad ranem  tonący okręt. W ło­
dzi poczęła się dziewczyna bronić i podniosła wio­
sło, aby w łeb uderzyć dzikiego m urzyna. Ten do­
był rewolwer i strzelił, lecz zranił dziewczynę tylko 
w ram ię. Nieszczęśliwa dziewczyna rzuca się teraz 
w morze a m urzyn chwyciwszy wiosło uderzył ją  
w głowę. ‘Dziewczyna udała, że już nie żyje — i to 
ją  uratowało. M urzyn bowiem odpłynął ku  brzegu. 
Dostała się także i dziewczyna M organ na brzeg, 
gdzie ją  w zaroślach znaleziono poranioną i p ra ­
wie ze znużenia nieżywą. Znaleziono także i tr  upy, 
które morze powyrzucało.

Dziewczyna Morgan obudzona opowiedziała 
wszystko, przez co wywołała wśród ludności taką 
zawziętość, że urządzono ogólną obławę na potwora. 
Po dwudniowych poszukiwaniach złapano go w końcu. 
Ludność chciała go na miejscu rozszarpać, lecz pre­
zydent Bonilli przyrzekł, źe m urzyn zginie wśród 
strasznych m ąk — i to uspokoiło ludność, źe nie 
rozszarpano dzikiego potwora.
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ją ł  dokum ent, oświauonając, że odpowiedź pisem na 
nastąp i w przeciągu 24 godzin. Po naradzie nad 
podanem i wt runkam i posłowie rosyjscy odpowie­
dzieli na  pism o japońskie.

Odpowiedź rosyjską otrzym ali Japończycy w 
czwartek. N astępne posiedzenia odbyły się w so­
botę i niedzielę. N iektórzy twierdzą, że Rosyam e 
tak  postępują, aby pokój nie został zaw arty, za co 
winę chcą zwalić na Japończyków , ale ci octatni m ają 
się na baczności. W itte  w sobotę telegrafował do 
Petersburga, K om ura do Tokio. Telegram y były  
długie.

Rosyjscy pełnomocnicy oświadczyli, źe się nie 
zgadzają na zapłatę odszkodowania i n a  odstąpie­
nie kraju.

Chiny pragną, aby oddano im  czemprędzej 
M andźuryę. Japon ia  zaś chce tym czasem  obsadzić 
M andżnryę, podobnie, ja k  ją  obsadziła przed laty  
Rosya.

W  Portsm outh, w Północnej Am eryce, obecnie 
jest bardzo gorąco.

Gazety stojące po rosyjskiej stronie straszą J a ­
ponię, a gazety stojące po stronie Japonii straszą 
Rosyę. Ztąd powstaje wiele pogłosek i wiadomości 
niepewnych. Gazety ogłaszają wszystko, o czem 
się dowiadują.

I  tak  n. p. angielskie gazety donoszą, że Ro- 
sya godzi się na uznanie zwierzchnictwa Japonii 
nad Koreą. N atom iast nie wolno Japonii na g ra­
nicy rosyjskiej wznosić twierdz czyli fortec. Rosya 
odda koleje w M andżuryi i wyrzecze się praw  w 
M andżuryi zabranej przez Oyamę, Rosya odstąpi 
P o rt A rtura i D alny i udzieli Japonii praw a rybo­
łówstwa na Sachalinie, natom iast nie zgodzi się na 
zapłacenie odszkodowania wojennego lub odstąpie­
nie Sachalinu.

Natom iast inne gazety piszą, źe gdyby Rosya 
nie zgodziła się na bezw arunkow e odstąpienie Sa­
chalinu, to rokowania m usiałyby być przerwane, 
a m arszałek Oyama podjąłby na nowo walkę.

N o w i n k i .
W yp ad ek  p rzy  strzelaniu do fcelaai
W  pobliżu Berlina podczas ćwiczeń ostremi 

nabojami zdarzyło się nieszczęście. 9-ietni synek ro­
botnika Jahna, który  razem  z innem i dziećmi bawił 
się w piasku opodal od placu ćwiczeń, nagle z 
krzykiem  upadł na ziemię. K ula zb łąkana ugo­
dziła go w oba ramiona. Rannego przeniesiono do 
lazaretu.

Siiewytldmnczone zjaw isko.
W  N antes we Francyi spostrzeżono kulę św ie­

cącą, zaobserwowaną już na północy F rancy i w 
Cherbourg, której tajem nicza istota nie została jesz­
cze wyjaśniona.

K atastro fa  w Sprem berg.
Otrzym ujem y bliższe szczegóły co do strasznej 

katastrofy w Sprem berg. Podobno przyszło do nie­
szczęścia z powodu zepsucia się przyrządów sygna­
lizujących. Inna wieść głosi, że pociąg ze 
Sprem berg przez omyiicę otrzym ał sygnał do w y­
jazdu ze stacyi. Zderzenie nastąpiło w miejscu, 
gdzie tor tworzy półkole, maszyniści zatem nie mo­
g li widzieć, że oba pociągi znajdują się na jednym
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i tym  sam ym  torze. Obydwa pociągi pospieszna 
jechały  całą siłą pary. Zderzenie było okropne 
Św iadek naoczny tak  opisuje ka tas tro fę : N ajp ierr 
dał się słyszeć h u k  podobny do grzm otu, poten 
nastąp iła  śm iertelna cisza trw ająca k ilk a  sekund.

Niebawem dały się słyszeć rozpaczliwe jęk 
i wołania o ratunek. Lokom otyw y dosłownie wpar 
ły  się jedna w drugą, spadły z nasypu (wału) 
utw orzyły bezładną kupę żelaza połam anego i po 
giętego. K ilka wozów za lokom otywam i zostało zu 
pełnie zdruzgotanych. Osie wozów były  albo poła 
m ane, albo pogięte ja k  sztaby  ołowiu. Niektór 
wagony wjechały form alnie w siebie, inne mocn 
uszkodzone, dostaiy się na  szczątki poprzednich 
tak  że podróżujący niektórzy zostali w okropny 
sposób zmiażdżeni. O statnie trzy  wagony obu po 
ciągów pozostały nieuszkodzone.

Podobno liczba zabitych i rannych  z ciężsion 
i lekkiem i okaleczeniam i wynosi ok oIo  150 osól 
Lekko ranni udali się pieszo do pobliskiego Sprem 
berg, gdzie rany ich opatrzono i obandażowano.

Ciężko rannych opatrzyli na  miejscu przywo 
łani lekarze w liczbie czterech.

O statnie wiadomości donoszą, że zabitych do 
tychczas wyciągnięto z pod gruzów 18.

Oto nazw iska niektórych z zabitych. Rade 
sprawiedliwości Rockau ze Zgorzelic z 4-letnim  syn 
kiem , córka ciężko ranna i nie m a nadziel utrzy 
m ania jej przy ż y c iu ; lekarz dr. N eetzke z Łań 
cu ta ; H enryk  Peias hr. P lauen-Jenkendorf; ma 
szyniści Seidel i K ru g ; palacze W alther i F ró se ; 
pozasłużbowy lejtnant Oretius z Berlina.

M inisteryum  wysłało już na miejsce nieszczę 
ścia dwóch radców celem przeprowadzenia ścisłeg 
śledztwa.

Balonem  ocean.
Z nany aeronauta francuski, Ludw ik Godarr 

przygoto wy wa wyprawę balonem przez ocean A tlan 
tycki. Budowany obecnie balon Godarda ma 12 75 
m etrów sześciennych pojemności i może unieść cię 
żar wagi 14 000 kilogramów. P rzy  sprzyjający]; 
wietrze przestrzeń, dzielącą Europę od Stanów Zje 
dnoczonych A m eryki Północnej, ~ a wy noszącą 5Ó0 
kilom etrów w linii powietrznej, balon rzeczon, 
przeleci w 4 dni . 4 gc dżiny. Godard jednak, bio 
rąc pod uwagę w arunki ja k  najgorsze, przygoto 
wywa się na podróż 12V2-dniową. W podróży m; 
wziąć udział 6 osób. Kosz balonu zawierać będzf. 
żywność na dwa miesiące, oraz łódź wiosłową n. 
przypadek, gdyby oalon soadt do morza. Gaz 
ulatniający się z wielkiego balonu, uzupełniany bę 
dzie z ośmiu m ałych balonów zapasowych.

R o z M - A t T o a c i i ;

* Dla udających się do Ameryki. W edle otrzy­
m anych przez c. k. m inisterstwo spraw wewnętrz 
nych informacyi należy w roku bieżącym oczekiwa 
propagandy w celu werbowania em igrantów do stani 
brazylijskiego San Paolo. Przedew szystkiem  baczn;. 
uwagę zwrócić należy na ajentów i przestrzegać łu  
duość, ażeby nie dawata posłuchu namowom sk ła­
niającym  do wychodźtwa do San Paolo, gdyż wedle 
zasiągniętych na miejscu informacyi stosunki robo
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tnieze dla Łutajszej ludności są tam  caikiem  nieko­
rzystne.

Robotnicy tam  pracują przy plantacyach kaw y 
1 nietylko, że nie są należycie za swą pracę w yna­
grodzeni, ale trak tow ani byw ają jako niewolnicy. 
{Wreszcie nie znajdują w razie zażaleń na nie­
lu dzk ie  obchodzenie sie z nim i żadnej opieki.

C. k. m inisterstw o spraw  w ew nętrznych otrzy­
m ało wiadomość, że am erykański kom isarz dla spraw  
em igracyjnych w E llis-Island  w ydał rozporządzenie, 
wedle którego każdy  em igrujący, k tóry  nie posiada 
gotówki w przepisanej kwocie, albo co ao którego 
cel podróży nie je s t  znany, m a być natychm iast od 
wylądow ania w ykluczony i odesłany do Europy.

Tpraszam y przestrzedz udających się do A m eryki 
przed grożącem niebezpieczeństwem  zawróceń.a 
ich do kraju. Czepielewski,

cesarsko-królewski S.arosta.
* Krajowa szkoła stolarska w Kalwaryi. O trzy­

m aliśm y spraw ozdanie od zarządu krajowej szkoły 
stolarskiej w K alw aryi za rok ubiegły, R ył to roi 
ciężki dla zakładu. Zarząd w ytężył siły, aby upo­
rządkow ać dom, w  którym  zakład się mieści. 
Z tego też powodu szkoła nie m ogła wejść na w ła­
ściwe toiy. Zarząd pom yślał również, aby utw o­
rzyć dla młodzieży zakład, in ternat, w którym by 
w spólnie m ieszkała pod okiem starszych a przez to, 
aby ją  zasłonić od zgubnych wpływów. K rok p ier­
wszy w tym  celu zrobiony udał się. Z przedsta­
wienia am atorskiego mianowicie n a  ten  cel u rzą­
dzonego, uzyskano pew ny dochód, który będzie za­
w iązkiem  budowy internatu.

Zarządowi udało się także przełam ać niechęć 
miejscowych stolarzy, ja k ą  żywili do szkoły. Na 
mocy umowy zakład  dozwala Towarzystwu stola­
rzy korzystać z m aszyn swoich przez 3—4 dni ty ­
godniowo. K rok ten  zakładu okazał się pożytecz­
nym , bo zbliżył stolarzy do siebie a przez to i nie­
chęć usunął. W  ubiegłym  roku było w zakładzie 
uczniów 12, z których otrzym ali świadectwo: Na 
ku rsie  II: W it. T yrała z postępem  bardzo dobrym, 
W ł. Jezierny  z postępem  bardzo dobrym, N a kur- 
isie III: L. Ja rgu r, Alb. Pędzim ąż, F r. M oskała 
«  postępem  bardzo dobrym. W. Pacułt, L. Setm ajer 
%  K osiński z postępem dobrym. Na kursie IV  
otrzym ał świadectwo uzdolnienia zawodowego z od­
znaczeniem  „bardzo dobrze uzdolniony" Aug. Guma. 
Przedm iotów zaś zrobiono w ciągu roku za 2650 
koron. Zaznaczam y i to, że duszą zakładu jest P. 
W ł. Niemczynowski. Jem u też zawdzięcza zakład 
postępy swoje, k tóry  niezm ordowanie pracuje nad 
jego rozwojem.

* Szkoła zawodowa przemysłu drzewnego w Za­
kopanem  ogłasza, że wpisy odbędą się 29, 30, 31 
sierpnia b. r.

* Matkę własną postrzelił 13-letni Fab ian  A n- 
druch w K oniuszkach Siem ianow skich, k tóry  bawił 
się strzelbą. Cięźkc ranną w ieśniaczkę odstawiono 
do tutejszego szpitala. N auka — aby dzieciom nie 
dawać broni do ręki.

* Piorun zabił troje ludzi. Onegdaj w Stryju 
podczas burzy uderzył piorun w kopę zboża, pod 
k tó rą  właśnie schroniły się dwie żniwiarki. Dzie­
wczęta rażone piorunem  zginęły na miejscu. K opa 
zaś stanęła w płomieniu. Od. ognia zajęły się ubra­
nia zabitych dziewcząt, a od tych  ich. ciała tak , że 
j>o kilkunastu  m inutach pozostały ty lko dwa zw ę­

glone trupy. W  chwili uderzenia piorunu, gdy dwie 
żniw iarki sta ły  pod kopą, biegła do nich trzecia, 
k tó ra  również zginęła na miejscu. Inn i żniwiarze 
z gospodarzem schronili się pod wozy obok stojące, 
ale i ci me wyszli cało, bo również zostali porażeni, 
mianowicie gospodarz i jeden ze żniwiarzy, którzy 
znajdow ali się pod bliżej stojącym wozem. W szy­
scy inni zostali ogłuszeni.

* Bohaterski czyn żandarma. Tym i dniam i w y­
buchł w Perespie koło Sokala pożar, który prawie 
w jednej chwi i objął cały budynek. W  płonącym  
domu pozostały jednak  dzieci o których ratunku  
n ik t nie pom yślał. Dopiero żandarm  Jaworowski, 
patrolujący podówczas we wsi, dowiedziawszy się, 
że dzieci znajdują się w izbie domu, owinął się 
m okrą p łachtą i wskoczył w palący się dmu. Po 
chwili wyniósł przez okno z narażeniem  własnego 
życia dwoje dzieci: 4-letnią A nnę i półtoraroczną 
Magdę.

* Z Jeleśni piszą nam : W ybory do rady pań ­
stw a się zbliżają, dla tego różne partye zaczynają 
wyciągać ręce po m andaty poselskie. Dnia 13 bm. 
nawiedzili Jeleśnię w tym  celu ludowcy razem ze 
socyalisiami. Ludowców przedstaw iał adwokat z 
K rakow a dr. M oskwa z Szczepańskim, aptekarzem  
z Zabłocia, k tórzy praw ili o różnych biedach chłop­
skich zaręczając, że na nie m ają najlepsze lekar­
stwo ludowcy. Zaś jak iś  socyalik ze Zabłocia p ra ­
wił o równem praw ie wyborczem tj. aby tak  go­
spodarz, ja k  i jego parobek mieli przy  wyborach 
taki sam  głos. Ale z jego wywodów niewiele co 
k to  zrozumiał. Uchwalono jak ieś rezolucye, ale się 
z nich następnie uczestnicy zgrom adzenia sam i 
śmiali.

* Zabity przez wóz. Gospodarz W ojciech Rojek 
z Grojnicy przejechany został przez wóz, nałado­
wany zbożem, zwożonem do stodoły po pochyłej 
drodze. R ojek chciał przytrzym ać wóz za tylne 
koło, gdy drugi przcprzęgał konie, lecz wóz się sto­
czył i przejechał R ojka na śmierć.

* Starszy 58 pułku piechoty w Przem yślu chciał 
zbadać, czy też żołnierz czujnie stoi na straży. 
W ybrał się tedy nocą i powoli zbliżył się do żoł­
nierza. Szeregowiec zaskoczony zbliżeniem  się ja ­
kiegoś człowieka k rzyknął: stój! K iedy zaś nie 
znalazł posłuchu, strzelił i ugodził starszego pułku 
ku lą  w ram ię. Starszy przekonał się dobitnie, że 
podwładny jego żołnierz w4ernie pełni swe obowiązki.

* Za obrazę religii aresztowała połicya w Pod­
górzu 55 la t liczącego pozłotnika, W ojciecha Tę- 
czyńskiego, karanego już za bluźnierstwo. Tęczyń- 
ski najwięcej pracował po kościołach jako  pozłotnik.

Ż A R T Y .
Mu. tem atyk.

— A  czego to panicz sobie życzy?
— Chciałbym jabłek.
— Proszę! za ile I
— A  jakże je sprzedajecie, matko?
— Dam paniczowi sześć za pięć centów.
— Aha! sześć za pięć centów — to będzie 

pięć jabłek za cztery — cztery za trzy centy, trzy 
Za dwa, dwa za centa — a jedno za darmo! 
Więc ja biorę sobie jedno!. . . .  ńo wicj^enia matko J
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W  szkole.
Nauczyciel w ykłada o ruchu obrotowym ziemi 

i chcąc przekonać się, czy uczniowie zrozumieli do­
brze w ykład o obrocie ziemi, py ta  się żartobliw ie:

— Rozumkiewicz, powiedz-mi dla czego oś 
ziem ska nie skrzypi'?

— Bo Eskim osi sm arują tranem , odpowiada 
chytry Rozumkiewicz.

Uprzejmy.
— Sądzę, że pan się u nas dobrze bawi?
— D oskonale! Mnie tak  mało potrzeba od 

zabaw y.. . .
Trudno o wspólnika.

S ęd z ia : Czy sam dokonałeś rabunku  ?
Podsądny: Tak. W  dzisiejszych czasach na 

niczyją uczciwość liczyć nie można.

Uażne! Od zarządu gazety. !§SliiS@3
Niektórzy Czytelnicy zwracają się do nas, abyś­

m y wcześniej w ysyłali gazetę, gdyż — piszą, „Pra­
wda" przychodzi do ich rąk dopiero w poniedziałek. 
Otóż jesteśm y gotowi wszystko uczynić, aby tylko 
Szanowni Czytelnicy na czas otrzym ali swoją ga­
zetę. Zdaje się nam  jednakże, że przyczyna nie 
leży u nas w Krakowie, lecz na poszczególnych 
pocztach. Prosim y tedy tych wszystkich, którzy 
późno otrzym ują „Praw dę", aby zbadali, ażali w y­
słana gazeta nie zatrzym uje się u kogoś innego, — 
nim  do ich rąk  dojdzie. — Może u listonosza, może 
u wójta. My bowiem w ysyłam y gazetę na czas. 
A  zarazem prosim y tych wszystkich, k tórzy późno 
otrzym ują gazetę, aby do nas o tem  napisali, a my 
już napewno tej sprawie zaradzimy.

K ronika d y e c e z y i  K r a k o w sk ie j ,
Z a m i a n o w a n i :  X. Dr. Czesław W ądolny 

K anonik kat. P rała tem  dom. Jego Św. X . Wojciecji 
Siedlecki Prob. w Mogile, Szam belanem  hon. J. S. 
X. Kazim ierz K aszelewski, Prob. w Zakopanem , 
Szam belanem  hon. J. Ś. X. Dr. Józef Kaczm arczyk 
cenzorem ksiąg  treści religijnej.

O d z n a c z e n i  usu Roch. et M ant. X. W a­
lenty Dziatkowiec, Proboszcz w Raciborowicach. 
X. Jan  M ichalik, Proboszcz w Zielonkach. X. Jan  
Puchała, Proboszcz w Ruszczy. X . Marceli Slepicki, 
K atecheta Sem inaryum  naucz. męs.

O d z n a c z o n y  expositorio can. X. Franciszek 
Nycz, Proboszcz w Poroninie.

K a n o n i c z n ą  i n s t y t u c y ę  o t r z y m a l i :  
X . Jan  Madej na probostwo w Ostrowsku, d. 6-go 
czerwca 1905. X, Ja n  Nowak na probostwo w 
Gruszowie, d. 22-go lipca 1905. X . A ntoni Sypo- 
wski na probostwo w Kossocicach, d. 22-go lipca 
1905 roku.

P r z e n i e s i e n i :  X. A leks. Brożek z Ostro­
w ska do Trzem eśni na  adm inistratora. X. Dr. A n­
drzej Kościółek z A ndrychow a do par. św. Szcze­
pana w Krakowie. X. Stanisław  Ju ras do Bestwiny. 
X . Józef Leja z W ieliczki do S traconki jako  expozyt. 
X . Józef Szwed z Gruszowa do Sidziny.

E g z a m i n  k o n k u r s o w y  z ł o ż y l i :  
X X . Józef Bienias, M ichał Czerwiński, Dr. Andrzej 
Kościółek.

,   ■ -  = ? )
T

U z n a n i  z a  z d o l n y c h  d o  n a u c z a n i  
r  e 1 i g  i i w szKołach średnich: X X . W ładysław? 
W rana i Ja n  Sadowski

R e k o l l e k c y e  dla Duchowieństwa odbędą| 
się: 1) W Sem inaryum  duchów, dnia 19, 20 i 21? 
września br. 2) W Klasztorze 0 0 .  B ernardynów ' 
w K alw aryi Zebrzydowskiej dnia 12, 13 i 14 wrze-; 
śnia br. 3) W Klasztorze 0 0 .  Reform a’ ów w K ę-1 
tach dnia 10, 11 i 12 października br.

W i z y t a c y a  k a n o n i c z n a  d e k a n a t ń  
B i a l s k i e g o  odbyła w r. 19C5 w następującym 1 
porządku: W M iędzybrodziu 19 maja, w Kozach
20 i 21 maja, w Hałcnowie 22 maja, w Lipni ku
23 i 24 m aja, w Straconce 25 m aja, w Białej 20,
27 i 28 maja, w Komorowicach 29 m aja, ^  Dan-
kowicach 30 maja, w Bolechowieach (dek. Boiecho- 
wicki) 28 i 29 czerwca br.

R e k o l l e k c y e  d l a  l u d u  odbyły się w._ 
B iskupicach dnia 12, 13, 14, 15 i 16 lipca pod k ie­
runkiem  0 0 .  Redemptorystów.

Z m a r l i :  Ks. A ntoni Łazowski, proboszcz'
w Trzem eśni d. 19 m aja br. M arya G ertruda (Ja-; 
dwiga P ilińska) U rszulanka w K rakow ie dnia 23 
m aja br. Ks. Tadeusz Juszczakiewiez wik. w Prze-' 
ciszowie 31 m aja br. Jadw iga Lam ia, D om inikanka 
z Gródka w Krakowie 4 czerwca br. M arya A na- 
stazya Felicyanka w Krakowie 20 m aja br. W a- 
lerya E tte r, Szaretka w Krakowie (K leparz) 5 lipca- 
br. M arya Róża F elicyanka w Krakowie (Smoleńsk); 
25 lipca br. Józefa Feliksiew icz Szaretka w K ra­
kowie (K leparz) 27 lipca br.

S k ł a d k a  b b ł ofiary wojny.
P an  Tomasz Bednarz zebrał na uczcie weselnej; 

u p. W ojciecha M ilowskiego 8 kor. 50 hal.

p o n n n i i  P K & w a i & .
A. P. L ist otrzymaliśmy. W  następnym  nu­

m erze odpowiemy. Ozasu jest jeszcze dosyć, aby  
spraw ę dobrze poprowadzić.

O d p ow ied zi H ed ak cy i i A d m in is tr a c j i .
Pan WI. Stachowicz. 1 kor. 66 nal. otrzymaliśmy. Dzię­

kujemy.
Pan Jan Jargnz. List Pana posłaliśmy wprost do chcącego; 

kupić pszczoły, który porozumie się z Panem, jeżeli do tej chwili' 
pszczół nie kupił. Wydaliśmy na marko 10 hal.

Pani K. Podwapińsku. Książeczka wysłana.
Pan Jakóo Latora. Zgoda, Kalenaarz wyślemy. ;
Pan J. Hycmar. Bardzo nas dz.wi, że Pan nie dostaje ga-j 

zety na niedzielę. Zdaje się, że przyczyna leży nie u nas w Kra-; 
kowie, lecz na tamtejszej poczcie. Proszę przy odbiorze ostatniego" 
numeru gazety zapytać się na poczcie tamtejszej, co jest powodemp 
że tak późno przychodzi do Biocza. Następnie proszę nam donieść," 
czy nr, 33 „Prawdy11 Ukże się spóźnił, a zrobimy wszystko, aby; 
gazeta przychodziła na czas do rąk Pana.

Za treść ogłoszeń Reflakcya nie odpowiada.
■— ■      ——  —

A N I O Ł Y  A D O R A C Y j N E  K L Ę C Z Ą C E
przydatne aa ołtarz, figury na 65 cm. wysokie, białe, mo­
del paryski, para 50 koron. Do nabycia w handlu:

K. Zajączkowskiego,
K ra kó w , Blae Maryacki L. 8. 

v  t  y T y r y  t  v  t  t
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Hurtowny i częściowy skład artykułów religijnych,Ą  —
w ie lk i  w y b ó r  k s ią ż e k  do n a b o ż e ń stw a  p o c z ą w sz y  od  20  h a le r z y  o p ra w n e .

■■■-/# Przyjmuję zam ówienia na obrazy ręcznie artystycznie malowane, na płótnie, blasze i drzewie, do " ' r
ołtarzy, chorągwi i t. p., gwarantując za wykonanie i posiada takowe na składzie

JULIAN KUR1IEWICZ, Kroków, M a ły  rynek.
  Informacye wszelkie udziela chętnie i bezinteresownie. 1| |   • • . ♦

S e n z a c y j n e !  —  i j a m p i o a y
transparentowe n a  św ie c e  (z batystu lecz niezapalne) w kształ­
cie kwiatów w  różnych jsolorach. Nadzwyczajny efekt pod­

czas proccsyi, illum inacyi i t. p. Cena 60 halerzy.
wysokości 38 ctrn. z N. Panną z Lourdes i Ber- 

l f l t  W S rt nadettą. W szystko olejno kolorowane; — w grocie 
znajduje się zagłębienie na wodę święconą. Cena 12 koron.

Najlepsze świece woskowe z polskiej fabryki do 
nabycia w handlu

K. Zajączkowskiego,
KRAKÓW, plac Maryacki 1. 8. ,

W  IM  A  południowo-morawskie z własnej winnicy białe 
i czerwone poleca podpisany ręcząc w zupełności za ich 
naturalność — przyczem opiera się na zaufaniu okazy- 
wanem mu przez przeszło 25 lat przez Przew. Ducho­
wieństwo, które w liczbie z górą 100 należy do jego od­
biorców. Między nimi także kilku Przew. ks. Probo­
szczów z Gałicyi, którzy od niego z zupełnem zadowole­
niem od 10 lat sprowadzają wina mszalne i stołowe, 
a których imiona może podpisany na żądanie podać. Po­
niżej wymienione gatunki win wysyła się ze stacyi Ni- 
kolsburg w beczkach począwszy od 25 litrów w górę:

Z roku 1898 od 22 do 24 centów za litr 
» » 1894 » 24 » 28

Kolegium XX. Pijarów.
P rz jjm u je  do konw iktu dzieci od lat 6 do 14, uczęsz- 

czająo do szkoły ludowej, gimnazyum lub szkoły realnej.
Młodsi mieszkają oddzielnie. Zapłata miesięczna 4 0  kor.
Do szkoły ludowej przyjm uje się dzieci od lat 6 do 12 

za zapłatą 1© koron.
Na żądanie rodziców dzieci mogą pozostać w  kolegium 

przez cały dzień od 7-mej rana do 7-mej wieczorem. W tedy 
'dostają śniadanie, obiad, podwieczorek, kolacyę a w  końcu 
'zostaną odprowadzone do domu rodzicielskiego. Zapłata za 
'to  wszystko wynosi 8 5  koron miesięcznie.

Gdyby zaś rodzice życzyli sobie zostawić w kolegium 
dziecko tylko od godziny 2 do 7 wieczorem płacą 1 5  kor.

- Z ap ła ta  z góry. ~ ~  ~  

P o p iera jm y  p r z e m y s ł  krajow yS
'bo przez popieranie swoich przemysłowców dźwigamy kraj 

nasz i przem ysł od upadku ekonomicznego.

O D E Z W A .
Nin.ejszem mamy zaszczyt zawiadomić P. T, Kup- 

;ców, Przemysłowców i Szanowną P. T. Publiczność, że 
;z dniem 1 października 1905 r. otwieramy urządzoną na 
sposób zagraniczny (morawski) IFubrykę kapusty  
kiszonej, która nie będzie zawierać najmniejszego 
iódoru, a którą będziemy szatkować jakoteż układać w 
Ładzie zapomocą najnowszych przyrządów i maszyn. Ma­
szyny zaś pędzone będą parą, tak, że prócz odzierania 
igłówek i liści zwiędłych lub nadpsutych, ręce ludzkie nie 
Jaędą się jej dotykać, zatem czystość i dobroć k a ­
pusty  będzie zagw arantowaną. Otóż aby wy­
przeć z kraju narzucany nam obcy a drogi produkt, za­
kładamy tutaj »w imią Bożec wyżej wspomnianą fabrykę 
«r tej nadziei, że spotkamy się z życzliwem poparciem 

jtak ze strony P. T. Kupców, Przemysłowców, jakoteż 
^Szanownej P. T. Publiczności, którą usilnie prosimy o 
lżądanie wszędzie kapnsty  naszego konserwo­
wania. Prawdziwa jest tylko z marką ochronną: 
„krakowianka". O liczne zamówienia upraszając, kre­

ślimy się z poważaniem

Pierwsza krajowa fabryka kapusty kiszonej
A N T O N I  S IE K A C Z  i Spółka

Kraków, u lica  B iskupia 11.

^  Parobek
i trzeźwy i moralny a znający się na gospodarstwie, to jest 
jsumiejący orać, siać, kosić, jeździ 6 końmi, znajdzie zaraz 
(Wejsce u ks. Józefa H a jd a , proboszcza w Grójcu, 
jpoczta i stacya kolei Oświęcim.

1895
1900
1901 
1893 
1889 
1886 
1885
1902

26
23
28
32
36
40
45
20

32
32
36
36
40
45
50
24

W IM A  S P E C Y A Ł M 1 5 : Muszkatołowy Ausbruch (słod­
kie i silne jak Tokaj), 70 ct. za litr. Wino czerwone 
»Blutwein« słodkie jak Karlowickie) 45 centów za litr. 
Ocet w inny po 10 ct. za litr.

Hieronim Hemmel, właściciel winnicy 
tmter lnnnowltz, Morawa.

Najtańsze źródło nabycia wyrobóv tkackich.
Z najlepszego przędziwa i najstaranniej wykonane

płótna białe zw y k łe  i prześcieradłow ej szerokości,
Szewioty, JDreliszki, Jłęczniki, Chtisteczki do 
nosa, Ścierki, O brusy, Serwety, JPłód^nka 

kolorowe i  t. p . 
poleca po cenach umiarkowanych
TKALNIA WYR0BGW LNIANYCH I BAW EŁNIANYCH

Antoniego Baruta
pod opieką św. Józefa

w Korczynie obok. Krosna.
Odpowiedzialny redaktor i wydawca 

X .  M e lc h io r  H ą d z io ł a .

Czcionkami drukarni „Katolika", spółki wydawniczej z ogr. odp. w Bytomiu.
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Obrazki z chwili obecnej.
W aw el staje się własnością k ra ju .
W poniedziałek dnia 7 b. m. nastąpiło odda­

nie W awelu na własność kraju. Wiadomo, że z a ­
mek ten został podarowany przez kraj cesarzowi 
Franciszkow i Józefowi. Potem zamek ten został 
obrócony częściowo na fcoszary wojskowe i szpital 
wojskowy. Kraj patrzał z żalem na takie ponie­
wieranie jednej z naszych najszczytniejszych pa­
m iątek narodowych, z którą wiąże nas tyle wspo­
mnień chwały i lepszych czasów.

Nie zawadzi tu -pokrótce w głównych zarysach 
przypom nieć historyę tej wspaniałej rezydencyi 
królów polskich.

Zamek został założony przez Bolesława W styd­
liwego w r. 1265 na pagórku Wawel, owianym 
urokiem legend i podań starożytnych (Smocza 
jam a). Potem  Kazim ierz W ielki znacznie go roz­
szerzył i dobudował wiele części nowych już ni,e 
z drzewa, ale z kam ieni i cegły palonej. W  r. 
1510—1533 król Z ygm unt I przekształcił go prawie 
zupełnie, sprowadził włoskich mistrzów i archi­
tektów, (Franciszka della Torre, Bartłomieja Berecci 
i innych), którzy odbudowali zamek w stylu rene­
sansowym.

K ilkakrotnie W awel padał ofiarą 
płomieni, lecz królowie polscy kolejno 
dokładali starań i nie szczędzili ofiar, 
aby W awel utrzym ać w blasku i świe­
tności.

Aż do roku 1610 był W awel rezy- 
dencyą królów polskich, Zygm unt III 
W aza przeniósł siedzibę królewską do 
W arszawy.

Za panow ania A ugusta II dnia 15 
września 1702 wojsko Karola X II króla 
szwedzkiego, opanowawszy zamek, roz­
łożyło ogień na posadzkach m arm uro­
wych. Zam ek spłonął do szczętu. „Ge­
nerał Stein bach spalił zamek krakow ­
ski, owe wyśm ienite pokoje, galanterye, 
staroświecczyzny . . .  k ilka milionów 
szkody" — pisze jeden z pam ięlnika- 
rzy polskich.

Zamek został znowu odrestaurowa­
ny, ale w r. 1785 w grudniu prusacy 
Ludw ik Arton v. Hogen, tajny radca 
i podkomorzy króla pruskiego, sekre­
tarz jego Lang, generał-m ajor Leopold 
v. R iits i starszyzna wojskowa zrabo­
wali zamek, wyjmując nawet okna i 
posadzki.

W roku następnym  oddali prusacy 
zam ek zupełnie ogołocony austryackie- 
mu generałowi Foulonowi i odtąd to 
pozostał Wawel w posiadaniu państw a 
austryackiego.

Teraz przechodzi on znowu w po­
siadanie kraju, który kosztem 2 600 000 
koron wybudował nowe koszary dla 
wojska.

W awel naszl Radością wzbiera serce każdego 
szczerego Polaka na myśl, że wojsko austryackie 
opuściło m ury W awelu, że już nie będą rozlegały 
się słowa komendy w obcym języku, wyzwiska 
podoficerów i śpiewki żołnierskie w murach, które 
widziały tyle chwały minionej, gdzie królowie polscy 
radzili nie tyle nad dobrem Polski ile nad obroną 
Europy przed Turkami i Tataram ., gdzie w wspania­
lej katedrze wznosili modły do Boga, gay Europie 
groził zalew barbarzyństw a i dziczyzny tatarskiej.

Ileż wspaniałych uroczystości nie była świad­
kiem katedra wawelska! W tych m urach — dziś 
cichych i poważnych — królowie polscy zjeżdżali 
na koronacye. Tam gromadzili się najwyżsi do­
stojnicy Rzeczypospolitej i kościoła w przepysznych 
i strojnych szatach lśniących aksam item  i karm a- 
zynem; tam gromadził się kw iat rycerstwa w sre­
brzystych zbrojach skrzydlatych.

Dziś zamek opustoszał: królowie dawni jednak 
me opuścili go, popioły ich spoczywają w grobach 
wawelskich. Dzwon Zygmuntowski, który dawniej 
rozbrzmiewał tryumfem szeroko po kraju, dziś rzadko 
zahuczy tonem rzewnym i głębokim i płynie w dal, 
a brzmi w nim echo minionej świetności i tęsk n o ta ..

Jfowy środek przeeiwMiclio'ulczy.
Lekarze wiele już podjęli usiłowań, aby zba­

dać istotę suchot i wynaleźć środek ku zwalczaniu

Transport rannych Japończyków na stacyi w Mandżuryi.
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tej groźnej choroby, k tóra tyle życia ludzkiego n i­
szczy bez ratunku. K ilkakrotnie już lekarze ogła­
szali o swych środkach skutecznych przeciw tej 
chorobie, ale dotychczas zawsze okazywało się, że 
nowe środki są bezsilne i bezużyteczne. Badania 
nad wynalezieniem  nowych i skutecznych narzędzi 
morderczych postępują raźno naprzód i raz po raz 
słyszym y o nowej armacie, albo o nowym mate- 
ryale wybuchowym, natom iast środki przedsięwzięte 
w celu zmniejszenia chorób i cierpień ludności, nie 
zawsze są uwieńczone skutkiem  pomyślnym.

O nowym środku przeciwsuchotniczym dowia­
dujemy się co następuje: Na zjeździe lekarskim
w Tuluzie (we Francyi) przedstaw ił dr. Cuąuillie- 
res w yniki swoich badań nad wynalezioną przez

siebie surowicą prze- 
ciwsuchotniczą. 

Twierdzi on, że od 
roku 1898 wyleczył 
tą surowicą co naj­
mniej 600 osób z g ru­
źlicy (suchot). Żeby 
zaś udowodnić do­

skonałość swojego 
sposobu leczenia, 

przygotował doświad­
czenie: Przed kilku 

miesiącami nabył 
krowę tuberkuliczną 
(suchotniczą), mającą 
w wysokim stopniu 
rozwiniętą gruźlicę. 
Krowę tę napiętno­
wano, zdjęto z niej 
fotografię i opisano 
ją dokładnie. N astę­
pnie lekarze i wete­
rynarze skonstatowali 
że ma ona silną g ru­
źlicę i dokonali z nią 
znanego eksperym en­
tu za pomocą tuber- 
kuliny Kucha (lekarz 
niemiecki, który  od­
k ry ł bakcyle suchot). 
E ksperym ent ten wy­
kazał ogromny rozwój 
gruźlicy. P-otokół le ­
karze i weterynarze 
podpisali, poczem zło­
żono go do aktów, 
a krowę oddano dr. 
Cuijuillieres. Oto te ­
raz przedstawił on tę 
krowę na zjeździe 
lekarskim  i wszyscy 

się przekonali, że 
krowa jest zdrowiu- 
tenka. Następnie rze- 
źnicy zarżnęii krowę, 
a lekarze skonstato­
wali, iż w płucach 
wszystkie zarażone 

tuberkułą miejsca 
były  zupełnie dokła­

dnie wygojone. 
Jeżeli nowy środek

Najwyższa winda
na świecie została zbudowana prawie 
równocześnie z sławną koleją na górę 
Jungfrau. Obydwie te zdobycze no­
woczesnej techniki są na ziemi szwaj­
carskiej. Winda, której reprodukeyę 
podajemy w dzisiejszym „Dodatku41, 
ma wysokość 160 metrów. Wzdłuż 
stromej ściany przy jeziorze Czterech 
kantonów wznosi się zgrabna i lekka 
wieża żelazna, w której wnętrzu mie­
ści się winda, zdolna pomieścić ośmiu 

pasażerów.

i na  ludziach okaże się skuteczny, to francuski 
lekarz stanie się prawdziwym dobroczyńcą ludzkości 
i wybav i tysiące ludzi zagrożonych śmiercią nie­
chybną przez tę straszną chorobę.

 »♦€-------

Z W O J N Y .
Cieśniną koreańską płynie dumnie flota carska 

uformowana w trzech kolum nach, z których jedną 
dowodzi adm irał Niebogatow. W  kajucie oficerskiej 
okrętu admiralskiego wesoło, szam pan leje się stru­
mieniem, a głośne śm iechy rozbrzmiewają do okoła. 
W szyscy z miną bohaterów zapewniają, iż najgo- 
rętszem ich życzeniem jest jak  najrychlejsze zmie­
rzenie się z nieprzyjacielem.

— „Musimy go upokorzyć" — woła Nieboga­
tow — za to, że się śm iał sprzeciwić woli carskiej. 
A ni jeden z tych skośnookich nie będzie oglądał 
więcej ojczyzny swojej, a ci, którzy pozostaną przy 
życiu, czołgać się będą u nóg naszych."

Słowa te wywołują burzę oklasków i okrzyków 
radości.

Japończyku, drżyj przed tą potęgą c a r s k ą I . . .  
W tern pada s trz a ł.. .  . W szyscy wybiegają na 
pokład zobaczyć tego śm iałka, k tóry się odważył 
przerwać zabawę admirałowi. Lecz oczom ich 
przedstawia się straszny widok. Z trzech stron 
zbliża się nieprzyjaciel zasypując gradem  kul ro­
syjskie okręty. Pociski arm atnie i torpedowe niosąc 
śmierć i zniszczenie wywołują zamieszanie i po­
płoch wśród rosyjskiej floty i doprowadzają wreszcie 
do zupełnego jej rozbicia.

Ostatnie promienie zachodzącego słońca oświe­
cają krwawym  blaskiem  szczyty Korei i wyspy 
Cuszima, a zaczerwienione od krw i poległych 
i rannych fale Oceanu, unoszę tysiące ciał ludzkich 
i okrętów. W chwili, kiedy tarcza słoneczna znika 
na horyzoncie, ustaje straszny, grozą przejm ujący 
huk  dział — mordercza w alka ucichła.

Zapada noc — noc ciemna, pochmurna. 
Ciemność nocy potęguje jeszcze brak gwiazd i księ­
życa na niebie. S kry ły  się one po za chm ury, by 
nie patrzeć na tyle ofiar ludzkich i na tyle krw i 
bezpotrzeonie przelanej, na tyle straconych sił
młodzieńczych i nadziei  A pod osłoną tej nocy
strasznej i ciemnej, wysyła nieprzyjaciel fłotylę 
torpedowców, k tóra dokonuje do reszty dzieła zni­
szczenia.

Cztery pancerniki z dywizyi Niebogaiowa, 
który po zranieniu Roźdestwieńskiego objął do­
wództwo nad całą flotą, zostały podczas bitw y od­
cięte od reszty okrętów i schroniły się obok wyspy 
Liancourt. Z brzaskiem  dnia następnego ujrzano 
z nich dwa japońskie pancerniki-. Na widok nie­
przyjaciela zawrzało wśród Rosyan. Z tw arzy 
m ajtków poznać było radość, że będą mogli zmie­
rzyć się z nieprzyjacielem, powetować choć w części 
wczorajsze stra ty  i pom ścó śmierć towa-zyszy. 
W miarę zbliżania się nieprzyjaciela niecierpliwość 
wśród załogi wzrasta, co widząc szef sztabu, zbliża 
się do Niebogatowe i py ta  o rozkazy.

— „Czekać" — brzm i odpowiedź,.
Załoga usłyszawszy to poczęła szemrać, co 

nie uszło uwadze admirała.
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— Milczeć i słuchać moich rozkazów — krzy­
k ną ł spiesznie.

— Więc proszę je wydać, gdyż nieprzyjaciel 
jest już blisko — odezwie się szef sztabu.

— A więc i ty  Mikołaju Andrejewiczu bun­
tujesz sięl

Zanim Andrejewicz zdołał coś odpowiedzieć 
rozległ się straszliwy huk dział i k ilka  pocisków 
wpadło w morze opodal okrętu admiralskiego. Na 
odgłos strzałów adm irał spojrzał na szczyt masztu, 
gdzie powiewała flaga z krzyżem  św. Andrzeja, 
a zwracając się do stojącego obok oficera, wydał 
rozkaz.

— Ściągnąć flagę narodową, wywiesić biaią 
i przygotować mi szalupę.

Słowa te wywołały wśród załogi oburzenie, 
przybrałą ono groźną postawę, a huk dział nieprzy­
jacielskich mieszał się z okrzykam i:

— Nie na to nas car wysłał, abyśm y się pod­
dawali! Chcemy walczyć dalej! Precz z takim  
dowódzcą!

— Admirale — prosił szef sztabu — patrz na 
ten entuzyazm  załogi, jesteśm y w przewadze i zwy­
ciężymy na pewno. Zresztą obowiązek i honor 
nakazują nam  walczyć!

— Tak jest, chcemy walczyć za życie lub 
śmierć! Niech żyje car! — woła załoga.

— Milcz — krzyknął adm irał do Andrejewi­
eża — ze zbuntowaną załogą mam walczyć? Ależ

" to  twoje dzieło, odpowiesz za to. Hej! dalej tam, 
wywiesić białą chorągiew 1

— My się buntujem y dla tego, że nie pozwa­
lasz nam walczyć — dał się słyszeć głos za Nie- 
bogatowem.

A dm irał obrócił się i ujrzał prostego m ajtka, 
patrzącego mu śmiało w oczy.

Lecz rozkaz adm irała został spełniony, białą 
chorągiew wywieszono, a za chwilę zdążała ku ja ­
pońskiem u pancernikowi „Arama" szalupa, wioząca 
ostatniego dowódzcę floty rosyjskiej. W szedłszy 
na pokład, Niebogatow odpiął szablę oświadcza­
jąc, że zdaje się na łaskę japończykom. Pozostali 
w szalupie majtkowie rosyjscy, widząc postępow a­
nie adm irała, zapłakali.

W k ilka  dni później urzędowy telegram  oznaj­
m ił całemu światu, że „z powodu zbuntow ania się 
załogi na okrętach rosyjskich był Niebogatow zmu­
szony poddać się japończykom  z pancernikam i 
„Oreł", „Mikołaj 1", „Adm irał Apr&ksin" i „Adm i­
rał Senjaw in.“

Tym razem telegram  głosił pęawdę, gdyż za­
łoga rzeczywiście s;ę zbuntowała, zapomniano tylko 
dodać — dla czego.

TO I OW O.
.Nowy wynalazek Edisona.

Sędziwy Edison, autor fonografu, telefonu i tylu 
innych wynalazków na polu elektro - magnetyki 
wciąż pracuje dalej i zadziwia świat nowymi wy­
nalazkam i. Teraz niedawno ogłosił Edison iż ukoń­
czył wynalazek aparatu elektrycznego, za pomocą

Przyrząd do zbierania pyłu ulicznego
w celu badań chemicznych i poszukiwań zarazków chorobowych.. 
Urząd zdrowotny miejski w Berlinie poustawiał w kilku miejscach 
miasta przyrządy do chwytania pyłu ulicznego. Przyrząd taki ma 
wysokość trochę poaad dwa metry. Składa się z okrągłego naczynia 
blaszanego wysokości 50 centymetrów z pokrywą i z podstawy. 
Naczynie pozostaje otwarłem. Po pewnym czasie przyrząd się za­
myka i oddaje chemikowi celem zbadania pyłu ulicznego, czy i w 
jakiej ilości mieści w sobie zarazki chorobę, szkodliwe dla organów 

oddechowych i zdrowia mieszkańców.

którego każdy zwyczajny powóz może być zam ie­
niony na automobil. Nowa baterya elektryczna 
może podobno pojazdowi, ważącemu 40 centnarów, 
nadać szybkości 33 mil na godzinę. W krótce wy­
stawiona będzie fabryką dla budowy tych  aparatów,

Fotografie barwne.
Dotychczas można było sporządzać fotografie 

tylkc w jednolitym  kolorze np. cza-nym, ciemno­
niebieskim  lub rdzawo-żółtym. Zawsze jednak  czy­
niono starania, aby fotografia oddawała naturalny 
kolor rzeczy, a więc barwę ciała, sukni, zieloność 
drzew, rozmaite barw y kwiatów, modrą toń nieba 
itd. Jednak  wyniki tych usiłowań nie zawsze 
odpowiadały nadziejom i pracy zużytej. Teraz fo­
to g r a f  barwna stała się -faktem dokonanym, w yna­
lazek nowy przeszedł nareszcie z okresu prób do 
zastosowania praktycznego.

W Berlinie zawiązało się w tych dniach To- 
watrzystwo fotograficzne, które otworzyło pierwszą 
pracownię specyalną ao sporządzania fotografii bar­
wnych. Towarzystwo postawiło sobie za cel zazna­
jam iania fotografów niemieckich i zagranicznych ze
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sposobem barwnego fotografowania i to zupełnie 
bezpłatnie,. Nie będzie to zatem „tajem nicą zawo­
dową" jak  to działo się dawniej i dziś się jeszcze 
dzieje, że jedna lub k ilka  osób zazdrośnie ukrywało 
przed światem sposób w yrabiania jakiegoś przed­
miotu, dorabiając się w ten sposób olbrzymich ma­
jątków. Towarzystwo urządziło w Berlinie także 
w spaniałą wystawę portretów, krajobrazów i repro- 
dukcyi dzieł sztuki, naturalnie z zachowaniem 
wszystkich kolorów oryginału.

Szybkość jaskó łek  i gołębi.
W  A ntw erpii pochwycił pewien obywatel ja­

skółkę, która pod dachem jego domu m iała gniazdo 
Na skrzydłach tej jaskó łk i namalowano znak i pu­
szczono ją  w Compiegne w Francyi razem z 250 
gołębiami kosztownymi, w następnym  dniu o godz. 
7 m inut 15 rano. Gołębie nie mogły zaraz znaleść 
kierunku z Compiógne do Antwerpii, natom iast j a ­
skółka jak  piorun leciała do Antwerpii. Już o go­
dzinie 8 m inut 28 była w swojem gnieździe. Zro­
biła w 1 godzinie i 7 m inutach 285 kilometrów, to 
znaczy 3507 metrów w minucie czyli 584 metrów 
w sekundzie. Pierw szy gołąb przyleciał z Com- 
piógne do Antwerpii o godz. 11 min. 30, zrobił 
około 922 metrów w minucie.

Najm niejsza arm ia  na świecie.
Najm niejszą armię na świecie posiada księstwo 

Monako, którego cala siła wojskowa składa się z 
75 gwardzistów i 75 strzelców; do armii tej spisy 
urzędowe wliczają też 20-tu strażaków pożarnych. 
Znacznie większą stosunkowo arm ią rozporządza 
księstwo Luksem burskie, liczące: 135 żandarmów, 
170 ochotników i ■— 39 muzykantów orkiestry woj­
skowej; księstwo Luksem burskie ma także „stopę 
wojenną" t. j. że w razie wojny „armia" może być 
powiększona do 250 ludzi. Najmniejsza z repu­
b lik  europejskich, San Marino, idąc w ślad wiel­
kich mocarstw, wprowadziła u siebie prawo służby 
obowiązkowej w wojsku, ale tylko w razie wojny. 
W  podobnym w ypadku m iniaturowa republika two­
rzy dziewięć kom panii liczących 950 szeregowców 
i 38 oficerów pod wodzą m arszałka. W czasie po­
kojowym arm ia republiki składa się z kompanii 
liczącej 60 ludzi. Inne republiki również m ają nie- 
wi ilkie ilośc-i wojsk, ale za to posiadają znaczną 
stosunkowo łiczhę oficerów. Pierwszeństwo pod tym  
względem należy się republice afrykańskiej Liberii, 
której armia, złożona z 56 szeregowców, pozostaje 
pod komendą... 800 oficerów. Wobec tego w repu­
blice tej nie każdy oficer jest tak szczęśliwym, aby 
mógł dowodzić bodaj — jednym  szeregowcem.

Nieszczęście kolejowe pod Sprembergiem.
Straszne nieszczęście zdarzyło się w tych dniach na torze z Berlina do Zgorzelio, blisko Sprembergu. 
lłwa pociągi zderzyły się, przyczem zginęło 14 osób, a bardzo wielu jest okaleczonych. Oorazki nasze

przedstawiają miejsce okropnego nieszczęścia.
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